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_  ZASIEWY 
PRZEDEWSZYSTKIM 


Auty się kończy, Dzień staje się co- 
raz dłuższy. Kilka tygodni zaledwie 
dzieli nas od chwili, gdy rzucimy w 
ziemię ziarna na nowy zbiór, na nowy 
chleb. : 

Od tego, ile zasiejemy i jak zasieje- 
my, zależeć będzie nasza przyszłość, za- 

' leżeć będzie gospodarka naszego pań- 
stwa. Tak jest. Od pomyślnego prze- 
prowadzenia wiosennej kampanii siew- 
nej zależeć będzie nasza przyszłość. W 
powiedzeniu tym nie ma cienia przesa- 
dy. Bo, jeśli nie zdołamy obsiać wszyst- 
kich pól, jeśli wskutek tego zmniejszą 
się zbiory — to na rok następny grozi 
nam brak żywności, grozi nam głód, 
grozi klęska gospodarcza. Do tego nie 
wolno dopuścić. 

Do akcji siewnej w roku. bieżącym 
stajemy w sytuacji wyjątkowo trudnej, 
Wskutek działań wojennych i wysied- 
"eń na znacznych obszarach nie tylko 
nie zasiane zostały oziminy, ale nie do- 
| kończono nawet żniw, nie _wykópano 
pe wszystkich kartofli 'Rozparcelowane' 
"pola dworskie również w olbrzymiej 
większości nie zostały obsiane. Dalszą 
trudność stanowi brak koni, nawozów 
sztucznych, narzędzi i ziarna do siewu. 

"Konieczne jest więc tak gospodarować 


ki kora a REKA ia 

W obecnej sytuacji nie można oglą- 
dać się jedynie na pomoc „urzędową“, 
na pomoc „z góry". 

Obowiązkiem rządu jest stworzyć ta- 
kie podstawy organizacyjne i gospodar- 
cze, aby umożliwić najszerszym. masom 
chłopskim wykorzystanie wszelkich mo- 
żliwych zapasów zboża siewnego, na- 
„wozów czy narzędzi. Rząd niewątpli- 
wie: uczyni wszystko, aby ten swój 
obowiązek wypełnić. 

Ale rząd nie może myśleć o tym, że- 
by każda morga ziemi w Wierzchowis- 
kach, Biskupicach, Krężnicy, czy innej 
wsi została zorana i obsiana. O tym 

: muszą pomyśleć, o to muszą dbać chło- 

pi z Wierzchowisk, Biskupie czy Kręż- 
nicy. Najlepszą i jedyną drogę do tego 
wskazuje odezwa Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. f 

„Ażeby wszystko obsiać — mówi 
odezwa — trzeba sięgnąć do pomocy 
sąsiedzkiej: pomagać musi sąsiad są- 
siadowi, wieś wsi, gmina gminie", a na- 
wet „powiat powiatowi“. Pomagać 
trzeba wszystkim, czym pomóc może- 
my: „ziarnem siewnym, koniem, wo- 

~ zem, pługiem itd.“ 

Są to wskazówki jasne, proste, ży- 
ciowe. 

Pomoc taka nie może rzecz oczywista, 
być dawana pojedyńczym gospodar- 
stwom jednej wsi czy gminy przez po- 
„jedyńczych gospodarzy drugiej wsi 
czy gminy. Toby rozproszkowało wy- 
yilki wszystkich, a w wyniku do nicze- 
go nie doprowadziło. Takiej pomocy 
udzielał i zawsze udzieli krewny krew- 
nemu, kum kumówi przyjaciel, przy- 
jacielowi ; 


|| Obecnie chodzi o co8 innego. Chodzi | 
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DALSZE POSTĘPY 


ZDOBYTO SZEREG MIEJSCOW 


Radzieckie Biuro Informacyjne do- Dalej na zachód od Królewca w toku 
walk ofensywnych zajęto wiele miej- 
dzieckie na półwyspie Sambia na pół- scowości m. in.: Eckert, Kukanen, Lan- 
nocny - zachód od Królewca odpierały | gedorf, Schebebarch, Rauschbarch i 
ataki znacznych sił piechoty i czołgów | Schwimmbarch. 
; Na południowy zachód od Gdańska 


nosi, że w dniu 24 lutego wojska r 


nieprzyjaciela. 


+ 


ALIANCI ROZPOCZELI OFENSYWĘ 
"W KIERUNKU NA KOLONIĘ i DUSSELDORF 


Z głównej kwatery gen, Eisenhowera 
donoszą, że oddziały „kanadyjskie po- 
oc od Goch i 


suwają się dalej na p 
Uden. 
Pierwsza i dziewiąta armie amery- 


kańskie rozpoczęły w dniu wczorajszym 


nową ofensywę, forsując rzekę Roer i 
posuwając się trzy kilometry naprzód. 
Nacierające oddziały przedarły się przez 
pas obronny, osłaniający od zachodu 
Kolonię i Diisseldorf. Atak poprzedził 
skoncentrowany ogień artylerii i gra- 
natników, następnie do akcji przystą- 
piło lotnictwo i czołgi posuwające się 
trzema kolumniami, skierowanymi ma 
Diren. 

Po zdobyciu Julich wojska amery- 
kańskie posunęły się w kierunku połud- 
niowym do Selgesdorf. 

. Podczas ciężkich walk wojska alian- 
tów przerzuciły kilka mostów przez rze- 
kę Roer. 

Oddziały trzeciej „armii 
skiej j y 


amerykań- 
Saa 


zdołały utworzyć nową po ę na 


wschodnim brzegu rzeki Saary długo- 
ści 40 kilometrów i głębokości 3 kilo- 
metry. 

Siódma armia amerykańska oczyściła 
ostatecznie z nieprzyjaciela miasto For- 
bach, a czołowe oddziały tej armii znaj- 
dują się w odległości 6-ciu kilometrów 
od Saarbriicken. , 

W rezultacie ofensywy pierwszej 
dziewiątej armii amerykańskiej Niemcy 
ponieśli bardzo ciężkie straty 


FRONT POŁUDNIOWY | 


Z głównej kwatery wojsk sprzymie- 
rzonych na śródziemnomorskim teatrze 
działań wojennych donoszą, że oddzia- 
ły 5-ej armii brytyjskiej zdobyły sze- 
reg ufortyfikowanych wzgórz, leżących 
na drodze do Bolonii. 

Samoloty startujące z baz włoskich, 


nowe desanty morskie. 


przez przełęcz brennerską, 


OFENSYWA LOTNICZA NA RZESZĘ 


"LONDYN, 24. II. W dniu wczoraj- 
szym przeprowadziło lotnictwo sprzy- 
mierzonych 5 tys. lotów bojowych, ata- 
kując niemieckie cele komunikacyjne i 
skupiska wojskowe. Samoloty RAF 
bombardowały Berlin, Forschheim, wy- 
twórnie benzolu w Gelsenkirchen i cele 
1 yć ced w Essen. 1200 bombow- 
ców. 
600 myśliwców dworce kolejowe w 
środkowych Niemczech, 

LONDYN, 24. II. Korespondenci wo- 
jenni donoszą, że w wyniku ostatnich 
nalotów samoloty amerykańskie, za- 
mieniły znów w gruzy 25 stacji kole- 
jowych niemieckich. Normalny dowóz 
został rozbity. M. in. zostały zburzone 


dworce Osnabriick, Frieden, Essen. 
Ea SNo w orzec Plauen, 


a w Steinau został zniszczony tunel ko- 
lejowy. 


DALEKI WSCHÓD 


Według doniesień z Paryża, połowa 
wyspy Ivo-Szima znajduje się już w 
rękach amerykańskich. Siły wojsk 
amerykańskich na wyspie Ivo-Szima 

macniane są w dalszym ciągu przez 


bombardowały cele w Wiedniu i'innych 
miastach Austrii. Lekkie bombowce 
atakowały linię kolejową, biegnącą 


USA bombardowało ~ pod osłorią 


OFENSYWY RADZIECKIEJ 


ŚCI W PRUSACH WSCHODNICH i NA POMORZU 


wojska radzieckie posunęły się naprzód 
zajmując wiele miejscowości, m. in.: 
Zarożno, Mathausen, Ostono, Zamost, 
Kołodnia, Mossig, Steinburg i Stretin. 

W Grudziądzu wojska radzieckie to- 
czą walki zmierzające do likwidacji 
otoczonego garnizonu przeciwnika. =% 

Pod Wrocławiem wojska. radzieckie 
przełamały linie obrony nieprzyjaciela, 
zajęły przedmieście Oldszaczyn i 15 


miasta. Na wschód od Komarna wojska 
radzieckie odpierały ataki piechoty i 
czołgów nieprzyjaciela, 

Na pozostałych odcinkach frontu za» 
notowano jedynie walki o znaczeniu l= 
kalnym. ~ 

W dniu 24 lutego zniszczono 116 czoł. 
gów niemieckich, a w walkach powietrza 
nych i ogniem artylerii przeciwlotniczej 
zniszczono 34 samoloty nieprzyjaciel- 
skie. 

„. + 


- ALONDYN, 24, II. Korespondenci 'wo* 
jenni donuszą, že załoga niemiecka 
okrążona w Poznaniu, posiadała zapasy 
żywności jeszcze na 4 miesiące i wy- 
raźny rozkaz Hitlera utrzymania za 
wszelką cenę miasta. 

Po upadku Poznania wzmógł się na= 
cisk na Wrocław. Oddziały Czerwonej 
Armii wtargnęły już od południa do 
centrum miasta, 


DEPESZA GRATULACYJNA 
CHURCHILLA 


Z okazji 27-ej rocznicy Armii Czer- 
wonej premier Churchill wystosował 
depeszę do marszałka Stalina, w które 
wyraża imieniem Wielkiej Brytanii 
hołd dla Armii Czerwonej: Triumfy 
Armii Czerwonej przypięczętowały los 
hitleryzmu. Przyszłe generacje zawdzięą 
czać jej będą tyle co i my. 


TURCJA WYPOWIEDZIAŁA WOJNĘ 
NIEMCOM i JAPONII 


LONDYN, 24. II. Na wczorajszej 
plenarnej sesji tureckiego Zgromadze- 
nia Narodowego uchwalono jednogłoś- 
nie upoważnić rząd do wypowiedzenia 


BYE TEPASPOE NETU ET IELE TR ONTO TY. EE TR OCZNE GA IEEE EE AAE E ECAA G TAEI LL PE TY 


wojny Niemcom i Japonii. Uchwała 
ma być wykonana przed I marca. 
+ * * 
„Times" artykuł wstę ny poświęca sprawie 
Turcji. Parlament turecki jednomyślnie uchwa 
lił wypowiedzenie wojny Niemcom i Japonii, 


o to, aby pomagała wieś jako gromada ujmą ją w swe ręce sami chłopi przez | Fakt ten miał miejsce na skutek postanowień 


innej wsi, bardziej poszkodowanej, ale | Związki Samopomocy Chłopskiej. Oni | 


również jako gromadzie, wszystkim po- |! mają powziąć inicjatywę i już teraz 


trzebującym bez wyboru, brat, czy swat. 

Bo ziemia polska nie powinna leżeć 
odłogiem. 

Pomagać skutecznie może tylko gro- 
mada, 
odezwa — „ta pomoc sąsiedzka nie mo- 
że przejść na odrobek, lecz musi ona 
być pożyczką na rzecz Samopomocy 
Chłopskiej, pożyczką, która przez tenże 
Związek Samopomocy Chłopskiej oraz 
państwo zostanie zwrócona." 

Aby działać skutecznie, nie tylko w tej, 
ale też w każdej imnej sprawie, wieś- 
gromada musi się zorganizować. W 
każdej wsi powinno powstać Koło 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 

_ Kampania siewna zostanie z pew- 
nością przeprowadzona pomyślnie, gdy 


ale też dlatego — jak mówi 


rozpocząć przygotowanie. A działać 
muszą energicznie i szybko — jak gos- 
podarze, jak włodarze, a nie jak „pre- 
zesi"“, Bo nie o godności tu chodzi, a o 
wykonanie sprawy ważnej, o zabezpie- 
czenie bytu krajowi. ż 

Każdy gospodarz musi się czuć od- 
powiedzialny za działalność Samopomo- 
cy Chłopskiej, bo przecież o jego sprawy 
tu chodzi, i pilnować, aby zarządy nie 
były opieszałe i by nie marnowały 
czasu. 

„Chleb to dobrobyt. chłopa, to potęga 
państwa, to gwarancja zwycięstwa nad 
Niemcami". Dlatego musimy sobie twar 
do pwiedziać: ani jedna skiba ziemi 
polskiej nie może pozostać nie obsiana. 
Przyrzec to sobie i narodowi — i przy- 
rzeczenia dotrzymać. > 


trzech mocarstw, powziętych na konferencji 
krymskiej, że tylko te państwa będą upraw= 
nione do wzięcia udziału w konferencji powo= 
jennej które do dnia r marca 1945 r, znajdoe 
wać się będą w stanie wojny z E A Air osi, 

W roku r940 Turcja nie mogla wypelnić 
swych obowiązków wypływających z przy= 
mierza turecko-brytyjskiego, była zupełnie nie 
dozbrojona. Klęska Francji pozbawiła. ją 
przyobiecanych dostaw wojskowych. Stosun= 
ki te uległy zmianie w 1941 r. kiedy wojska 
osi zawładnęły półwyspem  balkańskim. W 
czerwcu tego roku Turcja zawarła  porozu+ 
mienie z Niemcami, które wydawało się 
sprzeczne z przymierzem angielsko = tureckim, 
lecz i tu Turcja może się tłumaczyć, że zapo 
biegła przez to rozszerzeniom się działań i na 
środkowy Wschód. Nadmienić jednak należy, 
że postawa Turcji wobec Wielkiej Brytanji by- 
ła zawsze przyjazna i naród turecki nie uległ 
rozwijanym przed nim przez Niemców tę= 
czowym propozycjom podboju. Turecka de+ 
klaracja wojny w całej pełni wyjaśniła srano=, 
wisko Turcji w przymierzu z Wielką Brvranią 
przez to też zapewniła sobie stanowisko na 
konferencji w San Francisco, na której wiele 
jęszcze kaha będzie wymagało. ORA 
nia. 


a że stać się przykł 
dla innych państw neutralnych. 
Tira : 
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bloków domów w południowej części 
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GAZETA LUBE 
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POZNANIU 


(Wiadomości od naocznego świadka) 


"Korzystając z przyjazdu do Lublina 
delegata Rządu dla organizacji Uniwer- 
sytetu Poznańskiego — profesora Ró- 
życkiego, przedstawiciel naszej redak- 
cji przeprowadził z nim rozmowę o wy- 
zwolonym Poznaniu. 

Po kilkudniowych ciężkich walkach, 
miasto zostało w dniu 24 stycznia zdoby- 
te przez Armię Czerwoną. Część roz- 
bitych wojsk niemieckich wycofała się 
do Cytadeli, o którą trwały jeszcze wal- 
ki w chwili wyjazdu profesora Różyc- 
kiego do Lublina. 

Do Poznania profesor Różycki przybył 
RKIAPADGADCA 


Gentleman ma zwątpienie 


Od chwili konferencji krymskiej dla ca:ego 
świata stalo się jasnym, że koniec wojąy zbiie 
ża się. 

Mamy jeszcze luty i choć zima nie odznacza 
się srogoscią, powietrze jest dość ostre. Ale 
wszyscy są już myslami w atmosjerze wiosny. 

Wiosny w przyrodzie i wiosny w polityce 
pragniemy od dawna; nic też dziwnego, że w 
marzeniu wyobrażamy sobie uroczysty dzień 
zawieszenia 


broni. 

Nie tylko my myślimy o tym, ale również 
zimnokrwiści Anglicy. 

Ostatnio jeden z posłów Izby Gmin, zain- 
terpelował premiera Churchilla, czy rząd 
brytyjski zastanowił się już nad sprawą ob- 
cbodu tego dnia, i czy nie byloby wskazane, 
by rząd wydał na ten dzień zakaz wyszynku 
Goa, aby uniknąć nadmiernego pijań- 
stwa.» i 

Pytanie godne Anglika, dbalego wszędzie i 

zawsze o powagę. Ale czy to rzeczywiście istot= 
ne, aby zachować trzeźwość w dniu tak rados- 
nym! Gdy ludzie usłyszą bicie w dzwony po- 
kojowe, zapomną o tragicznych kesilse i 
bolesnych strachach, które prawie każda ro- 
dzina poniosta i dadzą się unieść szalowi, 
* Leży w naturze ludzkiej, że, w chwilach 
mielkiej radości lubi sobie cokalwick pofolżo- 
wać. Czyżby Anglicy chcieli teniu przeszko= 
dzić? 

Wojna nauczyła ludzi niewatpliwie prze- 
zorności. Skoro Brytyjczycy usłyszą, że w dnin 
«uroczystym, w dniu zwycięstwa nie otrzymają 
kropli ulubionej whisky, to zaopatrzą sie za- 
wczasu, jeśli tego dotychczas nie uczynili, 

Prawdopodobnie każdy Anglik, Ameryka- 
nin i Francuz, każdy w ogóle czionek naro- 
dów walczących o bezpieczeństwo świata, 
przygotował już, tak jak każdy Polak butel- 


'czynę na tę największą chyba uroczystość na- 


<zego wieku. 

Zgadzamy sie calkowicie z poglądem, jaki 
wypowiedział Churchill w odpowiedzi cieka- 
wemu parlamentarzyście: 


NN Z O ŹÓ 0000000000 Sonor 


— Nie wątbimy, że dzień zawieszenia broni, 


bchodzony będzie godnie! ` 
a 


wraz z delegacją Rządu w pierwszych | one na tym, że chcąc się pobrać młoda 


dniech po wyzwoleniu stolicy Wielko- 
polski i przebywał w niej 12 dni. 

Na skutek działań wojennych naj- 
większe szkody powstały w śródmieś- 
ciu, gdzie około 50%/0 domów jest częś- 
ciowo, wzglednie zupełnie zniszczonych, 

I tak w śródmieściu zniszczony został 
szereg pięknych i wartościowych gma- 
chów, jak: Biblioteka Raczyńskich, 
która w całości spłonęła, gmach WSH, 
w którym spaleniu ulesty wyższe piętra, 
gmach Księgarni św. Wojciecha — za- 
mien'cny:przez Niemców na hotel i in. 
Pewną pociechę stanowi ocalenie gma- 
chu teatru Polskiego i opery. Zniszcze- 
niu uległy również teatry powystawo- 
we. Słynny Zamek Wilhelma został czę- 
ściówo zniszczony. Niemcy przez dobu- 
dowanie nowego wejścia zeszpecili je- 
szcze bardziej i tak ciężką pod wzglę- 
dem architektonicznym budowlę. 

Stosunkowo mniejsze straty poniosły 
natomiast przedmieścia miasta. Umożli- 
wia to uruchomienie w najbliższym już 
czasie elektrowni i zakładów wodocią- 
gowych. 

Pierwsze posiedzenia Rady Miejskiej 
odbyło się już w połowie lutego. Prezy- 
dentem miasta został wybrany inż. Ma- 
ciejewski. 

Należy tu nadmienić, że słyn- 
ny ratusz poznański, bgdący pięknym 
zabytkiem architektonicznym w stylu 
wczesnego renenansu, nie wiele ucier- 
piał; uszkodzeniu uległa jedynie jedna z 
jego wież (wyższa), trafiona przez po- 
cisk artyleryjski. 

Polaków w Poznaniu jest obecnie o- 
koło 200 tys. Wydaje się rzeczą prawie 
niewiarcgodnąa, ale nie mniej faktem 
jest, że Niemców w Poznaniu prawie 
nie ma. Uciekli oni wszyscy ma parę 
dni przed wkroczeniem wojsk sowiec- 
kich. Pozostała natomiast niewielka ilość 
volksdeutschów, którzy podlegają przy- 
musowej rejestracji i używani są do 
prac nad usuwaniem zniszczeń wojen- 
nych, 

Los społeczeństwa polskiego był w 
czasie okupacji szczególnie ciężki. W 
ciegu 5 lat swego pobytu prowadzili 
Niemcy wybitnie depopulacyjną poli- 
tykę. Zostało wydane słynne zarządze- 
nie, że mężczyznom poniżej lat 28, a 
kobietom poniżej 26 lat nie wolno za- 
wierać związków małżeńskich. Społe- 
czeństwo odpowiedziało na to zarządze- 
nie tzw. „Ślubami polskimi“. Polegały 


obecnie przy ul. Słowackiego 20 w tzw. 
Domu Studentek. Jako pierwszy zosta- 


para, ogłaszała wobec zgromadzonej 
rodziny i znajomych, iż są mężem i żo- 
ną. Obecnie związki te są masowo lega- 
lizowane przez śluby kościelne. 

Osobną kartą w dziejach Poznania 
są losy uniwersytetu. Po dwuletniej 
przerwie otwarty. został w roku 1941 
uniwersytet niemiecki, pozostający pod 
specjalną opieką Hitlera. Naczelnym 
zadaniem jego było „służenie narodowi 
niemieckiemu“. Przy uniwersytecie 0- 
tworzono instytuty „Polenkunde* i 
„Ostwirtschaft'*, których zainteresowa- 
nia sięgały aż po Ural. Celem ich było 
przygotowanie naukowe przyszłej ko- 
lonizacji niemieckiej na tych terenach. 

W czasie działań wojennych poniósł 
Uniwersytet Poznański również duże 
straty. Zniszczone zostały w znacznym 
stopniu Colegium Chemicum i szereg 
innych gmachów. Wyjątek stanowi bi- 
blioteka studentów i profesorów, która 
zachowała się prawie w całości. Część 
książek polskich została niestety przez 
Niemców spalona, część ich jednak u- 
dało się ukryć w podziemiach kościoła 
św. Mikołaja. Godną podkreślenia jest 
bohaterska postawa polskich funkcjo- 
nariuszy uniwersytetu, którzy w pierw- 
szych już chwilach po wyzwoleniu mia- 
sta przystąpili do pracy. 


W czasie pobytu profesora Różyckie- 
go w Poznaniu otworzony został sekre- 
tariat uniwersytetu, który mieści się 


nie otworzony, prawdopodobnie już w 
półowie kwietnia, Wydział Lekarski. 
Stosunkowo małe zniszczenie gmachów 
i pomocy naukowych tego wydziału u- 
możliwi natychmiastowe przystąpienie 
do pracy. Najdotkliwiej daje się we 
znaki zupelny brak profesorów. Przed 
wojną było w Poznaniu przeszło 300 
d-rów medycyny, obecnie jest ich zaled- 
wie 26. 
Pełncmocnikiem rządu na wojew. 
poznańskie mianowany został Michał 
Gwizdowicz, wicewojewodą zaś dr F. 
Widy. Organizacja władz "'administra- 
cyjnch i samorządowych postępuje. 
szybko naprzód. Najlepszą rękojmą 
szybkiej odbudowy terenów zachodnich 
jest niebywały wprost, pomimo wszel- 
kich braków i niewygód natury wojen- 
nej, zapał do pracy społeczeństwa wiel- 
kopolskiego, znanego ze swego patrio- 


tyzmu. M. O. 
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Poprawa zdrowia Ojca Świętega 

RZYM, 24. II. Z Watykanu donoszą, 
że w ostatnich dniach nastąpiła znacze 
na poprawa zdrowia papieża. Ojciec 
Św. czuje się lepiej, tak, że na przyszły, 
tydzień został już wyznaczony szereg 
audiencji. Jako jednego z pierwszych 
przyjmie Ojciec Św. arcybiskupa No» 
wego Yorku — Spillmana. 


Turcja na konferencji 
w San Francisco 
LONDYN, 24. II. Ambasador brytyj« 


ski w Turcji wręczył w dniu wzzoraje- 
szym rządowi tureckiemu oficjalne za< 


proszenie na konferencję w San - Fran- 
cisco, "RR 


Paniczne nastroje 
w Kiemczech 


SZTOKHOLM, 24. II. Przybył nie- 
dawno z Berlina korespondent agencji 
Aftonbladet, opisuje szalony chaos, jaki 
panuje w tym mieście. Do jego zwięk= 
szenia przyczyniają się jeszcze wielkie 
ilości dezerterów z wojska i Volkzstur= 
mu. Ludność jest przerażona, gdyż nie 
ma się gdzie ewakuować i brak jej ko- 
niecznych do tego środków trarsporto= 
wych. Dziennik partii hitlerowskiej 
„WVolkischer Beobachter“ ogłasza arty- 
kuł nawołujący ludność Berlina do 
przezwyciężenia upadku ducha, wywos 
łanego klęskami na frontach. Zdaniem 
korespondenta apele tego rodzaju nie 
znajdują już żadnego posłuchu. Niem= 
ców ogarnęło psychiczne i fizyczne zmę- 
czenie i nie panują oni nad swoim* 
nerwami. 


Prasa angie'sta o rozpotzatej 
ofensywie na Kolonie 


„Daily Telegraph“ zastanawia się nad nową 
ofensywą amerykańską. I znów nowa armia 
weszła do akcji. Akcja ta stoi w ścisłym 
związku z działaniami [-ej armii kanadyj- 
skiej. Ofensywa rozwija się wzdłuż rzeki 
Roer, której brzegi już od jesieni ub. r. znaj. 
duą się w ręku spizym*erzonych: Oddziały 
amerykańskie znajdują się go klm od<Koto= 
nii, obecnego celu, który musi być osiagnię« 
tv — celem tvm — to dotarcie do Renu; 
objęcie w posiadanie Zagłębia Ruhry, Dussel- 
dorfu i Duisburgu. Oddziały kanadyjskie zwią 
zaly 10 dywizji niemieckich, zniszczyły. 
11.o0co ludzi nieprzyjaciela. Nie ma wido- 


ków, by nieprzyjacie, posiadał jakąkolwiek 
rezerwę. jego system komunikacyjny rozbi- 
ty, ruchy na większą skalę liżowańe, * 


Kurtyna podnosi się do góry. Wszyscy akto- 
rzy łącznie z czarnym charakterem, wiedzą, 
że to będzie akt ostatni. 


lai) 
W poniedziałki i dnie poświąteczne 
„Gazeta Lubelska“ nie będzie się ukaas 


zywać, i 


DR. JÓZEF KERMISZ 


Służbowy pobyt Kościuszki 
w Lublinie w r. 1790 


(ia podstawie badań archiwalnych) 


„Sukcesy koalicji rosyjsko-austriac- 
kiej w wojnie z Turcją w r. 1787 obu- 
dziły zawiść drapieżnych Prus, nie mo- 
jgących się pogodzić z perspektywą 
,wzmożenia sie sąsiadów bez ich udzia- 
łu w łupach. W tych warunkach Prusy 
ES traktaty sprzymierzeńcze z Ho- 
andią i Anglią, pragnac z właściwym 
isobie impetem uprzedzić cios własna 
jofensywą. Nadto został 29 marca 1790 
Ir. zawarty. sojusz pelsko-pruski, zdra- 


dziecko. później złamany przez Prusy. 
"Na razie 30-tysięczna armia prusko- 


polska miała wkroczyć do Galicji. Naj- 


- główniejsza rolę w nadchodzącej wojnie 


¿wyznaczono nowomianowanemu dó- 
'wódcy dywizji małopolskiej gen.-lejt- 
mantowi Ludwikowi . ks. Wirtember- 


„ skiemu, zięciowi ks. Adama. Czartorys= 


2388 
= = W zwiazku z tym przegrupowaniem 
sił został 7 maja 1790 r. odkomendero- 


-kiego i niedawno jeszcze gen.-majoro- 


wi wojsk pruskich. 


wany z Wielkopolski pod rozkazy ks. 
Wirtemberskiego — Tadeusz Kośc'usz- 
ko, mianowany w październiku 1789 r. 


-,generał-majorem wojska polskiego, re-| 


jpublikanin i namiętny demokrata, pier- 


` qwszy polski i jeden z pierwszych suro- 


* 


spejskich bojowników o wolność Amery- 
ki, „mąż wiedzy i zasługi“ (Washington), 


„„ posunięty po zakończeniu wojny o wol- 
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ność Stanów Zjedn. Ameryki na gene- 
rała „brygady, wreszcie odznaczony 
przyjęciem wśród trzech cudzoziemców 
na członka Towarzystwa Cyncynnatów, 
którego godło „Omnia reliquit servare 
Rempublicam“ (Wszystko porzucił dla 
ochrony Rzplitej)* przyszły Naczelnik 
najszczytniej miał wcielić. 
Z początkiem czerwca 1790 r. przy 

był Kościuszko do Lublina i zamie- 
szkał w dworku stryja swojego Jana 
Kościuszki, starosty krzemienieckiego i 
dziedzica małej wsi Sławinek, liczącej 
wtedy 17 dymów i przynoszącej rocz- 
nego dochodu około 900 zł. Nasz generał 
został dowódcą grupy, rozłożonej mię- 
dzy Bugiem a Wisłą w skład której 
wchodziły nastepujace oddziały: 12 cho- 
ragwi brygady kawalerii narodowej Ja- 
na Potockiego, 400 szabel z pułku prze- 
dniej straży buławy polnej, batalion w 
sile 600 głów z pułku Gorzeńskiego, 
stojącego w Lublinie od czasy marca 
wreszcie batalion z pułku fizylierów 
mający stanąć w Kazimierzu. Kościusz- 
ko z miejsca zajeł się energicznie lu- 
strowaniem swoich oddziałów, a zwła- 
szcza batalionu z pułku Gorzeńskiego, 
który odbywał codzień musztrę o pół 
mili drogi za przedmieśc'em Piaski pod 
osobistym, czujnym da- cem ge urała, 
pochłoniętegó tak bardzo licznymi spra- 
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wami wojskowymi administracyjnej 
natury. W raporcie z dn. 16 czerwca 
Kościuszko meldcwał gen. Wirtember- 
skiemu o stanie batalionu Gorzeńskie- 
go donoszęc, że wielu w nim jest re- 
krutów i dlatego musztra nie jest dc- 
kładna, ale chwaląc oficerów za ich zdat- 
ność i pilność. Niebawem zadawał spra- 
wę z lustracji batalionu fizylierów z 
regimentu szefostwa gen. artylerii Po- 
tockiego, przybyłego z Białegostoku na 
konstytucję do Kazimierza i liczącego 
444 ludzi uskarżając się na „drogość 
nadzwyczajną”. Z raportów do gen. 
Wirtemberskiego, jakoteż koresponden- 
cji z gen. artylerii Stanisławem Potoc- 
kim okazuje się pilność, gorliwość i 
przezoincść służbowa Kościuszki oraz 
wzorowa dbałość o swój korpus, który 
trzymał w wielkiej karności, o jego u- 
trzymanie i wyćwiczenie. 

W Lublinie rozwijała podówczas 
owocną i pożyteczną działalność usta- 
nowiona przez Sejm Wielki Komisja 
Cywilno - Wojskowa ziemi lubelskiej i 
pow. urzędowskiego, władza admini- 
stracyjno ~ policyjno - skarbowa, insty- 
tucja, która miała sobie powierzo- 
ne m. in. załatwienie spraw admini- 
stracji wojskowej, a wiec kwaterowan'e 
oddziałów, rekrutowanie, zapobiegan'e 
dezercji, urządzanie magazynów dla 
wojska itd. Komisia urzędująca od lu- 
tego 1790 r. gorliwie zaopatrywała od- 
działy wojskowe nie tylko w kwatery, 
ale też w żywność i paszę. Tak np. ną 
nelecenie Kościuszki komisja wyzna- 
rzułą zawczasu mającemu przybyć do 
Kazimierza batalionowi fi lierów. wsie 
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okoliczne na kwatery, pastwiska na pas: 
szę, dom odpowiedni na szpital, ustana< 
wiając też specjalne, niższe ceny na 
chleb i mięso. | 

Wielką pomoc okazał Kościuszko, 
„generał - komenderujący dywizją ma-, 
łopolską*, uprzejmy i taktowny, wg. 
słów współczesnego lublinianina (pas, 
miętnikarza Koźmiana) %,skromny w, 
życiu i łączący w sobie óbywatelstwo z 
rycerstwem*. W owym czasie bezpie< 
czeństwo publiczne Lublina i prowincji 
pozostawiało wiele, b. wiele do życzenia. 
Po nocach grasowali „hultaje' i złodzie« 
je dopuszczając się wielkich nadużyć. 
Dochodziło przecież do tego, że w celu 
ułatwiania sobie 
rzeczy* wywoływali często pożary w. 
mieście. Tak np. ogień podłożony przez 
nich w pierwszych dniach marca 1790 r. 
na Krakowskim Przedmieściu strawił 
kilka kamienic frontowych, a na tyłach 
tej ulicy kilkanaście domów w perzynę 
obrócił. Komisja wielką uwagę poświę< 
ciła sprawie zapewnienia miastu bez< 
pieczeństwa, energicznie zabierając się 
do tępienia tych „bezbożnych ludzi, ca< 
łe miasto i majątki wszystkich miesz 
kańców na niezmierne szkody hazardu 
jących" osiągając nie małe rezultaty w, 


samym mieście. Natomiast nie przesta« - 


wały naplywąć skargi na „hultajstwo*t 
które za teren uprawiania swego niec4 
nego procederu obrało najbliższe okoli: 
ce Lublina, nie wyłączając dalszych ju 
rydyk, jak np. Dziesiąta. Dopomagał 
chętnie Komisji w jej pracy pp'k. regi- 
mentu Gorzeńskiego — Kurcjusz, kos 
mendant garnizonu lubelskiego ` | 
x (Dokończenie nastąpi) 
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/Żnare są powszechnie wybitne zdol- I 
ńości artystyczne ludu naszego, Utwo- 
ry jego w dziedzinie plastyki posiadają 
cechy oryginalne, co m. in. wykazały 
zarówno urządzane przed wojną w kra- 
ju i za granicą pokazy polskiej sziuki 
ludowej, jak i działy tej sztuki w nie- 
jktórych muzeach sueszych. Niezwyk- 
łym wprost przeglądem  szmocod- 
mych talentów była więlka wystawa 
olskiej sztuki ludowej, urządzona w 
nstytucie Propagandy Sztuki w Wa"- 
zawie w r. 1927 przez dyr. Józefa Gra- 
ibowskiego. 
Lud nasz ujawnił zdolności zarówno 
rzeżbie, jak w malarstwie i grafice. 
Wysoko cenione są utwory garncarzy 
olskich, malowidła na szkła odwrocie 
np. ciekawa grupa malowideł lubel- 
kich), drzeworyty ludowe, rzeżby w 
rzewie dekorujące tak powszechnie 
wiejskie kościółki. krzyże i kapliczki 
przydrożne a dalej wycinanki. jak 
m. in. lubelskie, znane od roku 1902 ko- 
ła i pasy Ignacego Dobrzyńskiego z po- 
wiatu puławskiego, rozpowszechnione 
iw licznych reprodukcjach oraz zaa: 
dziej popularne pisanki, opracowene w | 
zakresie lubelszczyzny przez prof. Świe- | 
ego i St. Dąbrowskiego  często- 
kroć o pierwszorzędnych walorach ar- 
tystycznych; czy wreszcie hafty, które 
stały się prawdziwą ozdobą polskiego 
stroju ludowego. 
Jeśli chodzi o teren lubelski, to roz- 
nęła się tu przede wszystkim rzeżba 
ludowa, drzeworyt, wycinanka i haft. 
najdują się też bardzo ciekawe ośrod- 
i garncarstwa ludowego w Urzę-| 
owie, Baranowie i Pawłowie izw. | 
porcelana lubelska“, w zbiorach zaś | 
spotyka się ślady kaflarstwa z Klucz- 
kowic, Urzedowa i Łęczny — niektóre 
z XVI i XVII w. W Łęcznie też, jeszcze 
w ciągu całego XIX stulecia a nawet w 
początkach wieku bieżącego, rozwijała 
jsię szczególnie rzeżba ludowa w drze- 

ie. I tu był, również w XIX wieku, je- 
(den -z ośr „polskiego drzeworytu 
ludowego. kę 
Jak widać sama Łęczna i okolice 

ńiasteczks położonego nad Wieprzem 
przy szosie w kierunku Włodawy, oko= 
ło 20 km od Lublina, od dawien daw- 

a były jednym z bardziej interesują- 
cych ośrodków twórczości. plastycznej 

udu naszego i jest uzasadniona potrze- 
fba założenia w tym miasteczku, lub w 
pobliżu, szkoły przemysłu artystycz- 
mego. 

Zaznajomienie się ze sztuką ludową, 
$ określonego odcinka np. Lubelszczy- 

y, nie jest dziś łatwe, a jej popula- 
jryzacja utrudniona. Szkoda, że polska 
sztuka ludowa nie była dotychczas in- 
jwentaryzowana. Jest to jedno z waż- 
mych zadań, które niewątpliwie podej- 
Imie Ministerstwo Kultury i Sztuki. In- 
wentaryzacja dostarczyłaby nie tylko 
materiału dla celów naukowych, ale by- 
jeby czynnikiem ułatwiającym popula- 
ryzację sztuki ludowej. sz"”ególnie w 
ikierózie nauczania. 

Szkoda też, że przed wojną majcen- | 
fniejsze okazy nie były systematycznie | 
gromadzone i opracowywane w mu- 
izeach regionalnych. Na skutek działań 
wojennych sporo zabytków z tej dz'e- 
dziny zagineło bezpowrotnie. Tylko 
znawcy, miłośnicy i szperacze mogą 


NE obecnie pojęcie o niektórych ist- 
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3 , u- 
"jruchamia bezpłatną czyteinię czasopism w 
fokalu spółdzielni przy, ul. Krak. Przedmie- 
ście 62 (parter). . 
Otwarcie nastąpi dn. 25 
godz. zej ppoł. 

* Czytelnia będzie czynna: w dnie powszed- 
nie od godz. 3-ej do ćej ppol, w niedzieie— 
od 1oej do 2 ppol. wedlug czasu miejscowe- 


lutego 1945 r. © 
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GAZETA CUBELSKA 


0 kulturę plastyczną wsi 


niejących jeszcze najciekawszych oka- 
zach w terenie. Jest więc rzeczą wprost 
konieczną zorganizowanie wystawy łu- 
belskiej sztuki ludowej w Lublinie. 
Wystawa w tym rodzaju zasiliłaby prze- 
dz wszystkim tak bardzo potrzebnymi 
okazami z tej dziedziny zbiory Muzeum 
Lubelskiego, a następnie dostarczyła= 
by materiału na odcinku Lubelszczyz- 
ny do inwentaryzacji polskiej sztuki 
ludowej. 

Ponieważ ostatnio Ministerstwo Kut- 
tury i Sztuki rzuciło piękne hasło ør- 
ganizowania szkół artystycznych na 
wsi, wskazuję na Łęcznę i jej okolice 
w nadziei, że byłoby słuszne zor- 
ganizowanie i otwarcie szkoły takiej 
przede wszystkim tam, gdzie żnajdował 
się kiedyś interesujący ośrodek sztuki 
ludowej, a skąd w przyszłości mogłaby 
promieniować kultura plastyczna wsi 
polskiej . 


KULTURA i SZTUKA 
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Arnold Szyfman znowu w teatrze 


po perypetiach życiowych podczas okupacji 


Dyrektor Arnold Szyfman. którego nazwi- | się remontem Teatru Polskiego, gdyż poza 
sko syntetyzowało przed wojną życie teatru | „Ateneum“ był to jedyny teatr, zdatny da 


w Warszawie, znalazł się przelotnie — na 
kilka dni — w Lubiinie. Z prawdziwą rado” 
ścią powiraliśmy wiadcmość o powrocie do 
Życia teatralnego. zaslużonego organizatora i 
znakomitego znawcy sceny polskiej. 

Odrazu w pierwszej chwili kontaktu z 
dyr. Szyfmanem zadziwia niezwykie pogod- 
ne usposobienie oraz pelen optymizmu pog- 
ląd na ludzi i z'aw dia otaczające. Pięć lat 
woz nie zaciążylo na jego psychice, choć 
okras okupacji niemieckiej pelen był cięż: 
kich dla niego przeżyć. 

Opowiada o tamtych 
dalekiej przeszłości. Wyjątkowo szybko 
otrząsnął się z udręki minionej; duchowo 
tkwi mocno w teraźniejszości i przyszłości. 
>- = Nalcięższym okresem, który bardzo 
przecienpialem i przebolalem—opowiada—>v- 
lo powstanie warszawskie, w którym; zginęła 


zlych chwilach jak o 


| żona moja, Maria Przybyłko-Potocka. 


— Po wkroczeniu do Warszawy N'em 


Wiktor Ziółkowski. į ców w pierwszych miesiącach zaimowalem 


Cud zbiorowej woli 


Cztery miesiące Uniwersytetu 


Skupienie i cisza pracy naukowej panują w 
tym zakątku. Na środku niewielkiego gabine- 
ru stol asystent w białym fartuchu, trzymając 
w ręku male, puszyste zwierzątko. Obok dwie 
mlodziutkie studentki śledzą spojrzeniami ru- 
chy rąk asystenta. To zwierzątko jest po pro- 
stu szczurem doświadczalnym, który za chwilę 
zostanie poddany poważnej operacji: nastąpi 
parab'oza, czyli zlączenie dwóch różnych or- 
ganizmów dla przeprowadzenia doświadcze- 
nia z dziedziny tzw. hormonów. 

Mlody uczony mówi z zapałem o przepro- 
wadzonych badaniach, dzieli się ze studenta- 
mi swoimi spostrzeżeniami. Na stole leżą fo- 
tografie z poprzednich doświadczeń, w słojach 
ogiadamy prąparaty spirytusowe, szafa pełna 
książek —- wszystko to stwarza nastrój poważ- 
nej pracy naukowej. 

Wojna i przeżyte ostatnio okropności odda- 
lily nas od zjawidk świata nauki. W tych cia. 
snych 4 Ścianach malego gabinetu histologii 
odetchnęlsem z radością atmosferą twórczej 
pracy naukowej, która zawsze i wszędzie ma 
ten sam cudowny smak niezależności. od tem- 
pa dnia i barwy przeżyć codziennych. Wici- 
szy pracowni naukowca wykuwa się w:edza, 
kierująca zjawiskami życia, choć dla życia co- 
dziennego jej kierownictwo jest zaledwie pod- 
świadomie wyczuwalne. 

— Na tych okazach obserwowałem doklad- 
nie zmiany w parab'ozie. Proszę spojrzeć na 
wykres — tak przedstawiają się graficzne 
wyniki moich obserwacji: krzywa eliptyczna. 

Mlode glowy pochvlają się nad kawałkiem 
papieru, słuchając dalej wyjaśnień asystenta, 
z którego reki wyrywa się ostatkiem sil bialy 
szczur, błyskajac z przerażeniem ruchliwym: 
rubinkami oczek. Asvstent zauważył moje 
spojrzen'e pelne litości: 

-- Tak, to przykre. Te zwierzątka są of'a- 
rami nauki. Życie swo'e oddałą na to, by 
czlowiek mógł nauczyć sie zwalczania chor55 
w organiźmie druzo cziowieka, Ciąg'a. od- 
wieczna w przyrodzie walka o byt, walka 0 
życie i zdrowie... i 

Wzrok mój przesuwa s'e ku oknu i — ze 
zdumien**m widze przez dużą szybę, fak bitę- 
nic w dal Aleia Raclawicka, zalana potokami 
n=zęedwiosenneso słońca. Strailam orientację. 
Nie mogę przez chwilę zlokalizować przeżyć. 
I nagle — już wiem. 

To bvlo w n=acowni francusk'ago histolo- 
ea na ulicy d'm w Paryżu. Poszłam tam 
któregoś popoludnia. bv zobaczvć Instvtut 
Padowy, nazwany im=niem Marii Cvr'e- 
Sklndowsk'a:, Uczony francuski —. staruszek 
w okularach i z poorana zmarszeykam* twarz? 
pokazywal mi dlue'e szeregi klatek z daśw'ad- 
czalnymi stworzeniami, a gdy wyraz''am 
swój żal nad nim, uspokajał mnie równym. 
stłum'"vm glosem: 

— Wiedza wymaca rfar nie tylko od tuch 
<twerzeń, ale i od nas, którzy jesteśmy jej kâ- 
planami. ; 

Ska'arzan'e wra$ń jest niezwykle i przy- 
kuwa”ee. ©47a rankowej ciszy w zęje'kw at- 
romaiskiei stolicy dawała ten' sam od-<h 


kuźni wiedzy. Ta samo mazwiska wiata. 


Dati prtrornie i lubelskiej uczelni. Choć 
skala zewnetrzne” odm'enna, tretë wewne- 
trzna jednakowa. Tu z niczero powstali pri- 
cownie naukowe. gdy tam bogaty Instytut 
dysnonuje wszelkimi środkami. ` 

Z porńwnawezej refleksii rodzi e» pod>w 
da wysllky, króry mare nazwać tylka endem 
zbierowej woli i cudem głębokiej miłości do 
nauki, , 


i f J 


Przed czterema miesiącami grono profeso- 
rów zebrało się w zimnym opustoszalym gma- 
chu. Siedz'eli na skreynkach od piwa przy je- 
dynym stole, obradując nad zorganizowaniem 
uniwersytetu w Lublinie. Uczeni polscy, któ- 
rzy podjęli pracę w nowej lubelskiej uczelni 
prawie wszyscy przez pięć lat wojennej kator- 
gi kontynuowali swoją pracę naukową w naj- 
ah arunkach. Pozbawieni bibliotek, 
laboratoriów, zmuszeni do zarobkowania 
wszelkimi sposobami, zdcbywali się na he- 
roizm potajemnego wydzierania książek z za- 
pieczęrowanych ksiegozb'orów, stwarzali so- 
bie wlasne pracownie doświadczalne w nai- 
prym'tywniejszych warunkach, przeprowadza- 
li drobiazgowe badania dorvwczymi sposoba- 
mi. Z-tvch nadludzkich wysiłków powstawały 
nowe dzieła naukowe. 

Cisi. skromni bohaterowie nauki przyszli 
dziś do polskiej młodzieży ze swoją wiedza. 
Nie mają żadnego dobytku  osob'stewo, ale 
wielu z nich przyniosło ze sobą ks'17ki, wv- 
darte płomien'om, wyszukane mozoln'e wśród 
gruzów rękopisy naukowe, rozvooczęte prace, 
wyhodowane własnoręcznie okazy zwierząt 
doświadczałnych, wykresy. i tabce. 

Od Rosji Sowieckitj otrzymał Uniwersy- 
tet wiele cennych pomocy naukowych: z k'- 
‘awysk'ero uniwersyteta przysiano dziesię 
m'kroskopów. 

W zakładach naukowych leża stosy nieska- 
talogowanych jeszcze książek. Przez korytarz: 
defilute szereg studentów z m kroskopam, 
których Uniwersytet ma już trzydzieści, A w 
pracowni zoologicznej marzną biedne ameby, 
którym do dobrego samopoczucia potrzeba aż 
25 stopni ciepla. Ameby n'e um'eją przystoso- 
wać sie do warunków wojennych, jak uczeni, 
których wymagania pod: wzgledem tempera- 
tury sa a wiele, wiele skromniejsze. 

Paryski Instytut z piervzm”m przechowuje 
drewnianą szopę, w której Curie-Sk!lodow=ka 
wraz e swym genialnym możem snedzała diu- 
gie sodziny nad żmudnym: badan'ami, by dać 
ludzkości ewoc swej natchnionej pracy., 

Dla uniwersvtetu lubelskiego tak} pamat- 
ką powinny być owe proste, drewniane skrzyn- 
ki, na których grono polskich uczonych powa- 
talo do życia pięknie rozkwitającą placówkę 
naukowa 4 

Zofia Karczewska-Markiewicz 


Koncert 
: W czwartek ubiegły odbył sie w sali Tnstyrut 
Muzycznego koncert muzyki francuskie, kolej- 
ny z cyklu koncertów, organ'zowanych stara- 
niem Wótewódzkiego Wydziału Kuftury i Sztuki, 

Żywoćć, pomysłowoećć, przejrzystoć formy i 
tekkofć faktury, dobry gus, kontrola, sprawo- 
wana nad uczuciem przez intelekt, ogromna sub- 
teiność w wyrażaniu idei i uczuć, oto cechy cha- 
rakterystyczne francuskiej twórczości muzycz= 
nei we wszystkich okresach jej rozwoju. Trafny 
dobór wykonawców czwartkowego, program” 
pozwolił lubelskim melomanom smodzć parę .go- 
dzin pod urokiem ducha galijskiego. 

Janina Kelles-Krawze, znana w Lublinie fako 
artystka o wysokiej kulturze, miała, zarówno w 
pelnych wdzięku berżeretkach XVIII w., sk i w 
pieśniach modernisty Poulenc'a, a zwlaszcza 
Hahna („Si mes vers ava nt des a'l's"'), sposob= 
ność do uwydatnienia głównych zalet swej sztu- 


hi Śpiewaczej polenających na doskonalym opt 


f 
i 


użytku. Gdy zorientowałem się, że pod oku- 
pacią niemierka nie będzie można prowadzić 
teatrów polskich, ograniczyłem remont do 
zabezpieczenia gmachu, a calą energię zuży» 
łem na zorganizowanie spóldzie.ni. spożyw” 
czej w teatrze dla biedujących i pozbawio= 
nych scany aktorów. 

Jako wybitna jednostka ze Świata teatral- 
nego dyr. Szyfman znalazł się w niemieckim 
więzieniu, gdzie przebył sześć ciężkich mie 
sięcy. 

— Więzienie znosilem stosunkowo lekko. 
Wobec konieczności stawalam się odporny,” 
cierpi iwy, silny, Z głębokich pokładów duszy 
rodziła sę energia. 

Po wyjściu z więzienia rozpoczęło się koe 
czownicze życie bezustannie tropionego przez 
westeno czlowieka, Warszawa— Leśna Paiko 
wa. Znów Warszawa, gdzie osiada jaka Alam 
Splawski, by po miesiącu wyjechać da Crys 
żowa pod Sandom'erzem. Tam u.-p. Targowe 
skich spedza dziesięć miesięcy, kiorąc udział 
w buchalterii wiejdsiego gospodarstwa. I zno« 
wu Warszawa. 

W napół rozwałonej willi, wchodząc = do“ 
swego pokoju po drabinie, mies.ka pięć mie» 
sięcy pod ciągłą grozą zdemaskowania. 

I wreszcie osiada na wsi w Plawowicach: 
pod Krakowem po newej metamorfozie, jako; 
Adam Splawiński, Do tego okresu, spedzone- 
go w domu Ludwiką Hieronima Morst'na w 
Plawowicach uśmiecha się Szyfman, jak do 
najmilszego wspomnienia. 

— Trafilem na tiie szlachetnych i doba 
rych osób, że nie mam tych rczgoryczeń, 
które mają inni ludzie. Były to wielkie, przy» 
musowe, ale chwilami bardzo piękne waka» 
cie. 

Na wsi zalmował się Szyfman pedagogią, 
ucząc polskiej literatury i przygotowując 
młodzież do matury. Oficjalnym jednak za- 
jęciem był zawód... rybaka, ściśiej mówiąc 
zastsbcy zarządcy stawów rybnych. Hodow* 
la ryb, kontrola ilości ryb przy wydawaniu 
kontyngentów polowy ryb jesienne i wiss 
senne, Świsreczpa sprzedaż ryb — zaczęły 5 
go prawdziwie interesować. Pan zarządca ii 
stawów rybnych legitymuje się odpowiednią 
Konnkartą: erlernter Beruf: 'Teichwarter, 
ausgelibroer Beruf: Teichwaiirter.. | 

— Micsjtalem w kancelarii za parawa* 5 
nem. W swoim kacie pisałem książkę: „Woj = 
na za frontem". Odczuwalem ją jako wewe 
nętrzną potrzebę. Podstawową kanwą. jest. 
pamiętnik pięciu lat życia; treścią zasadni= 
czą — życie polityczne, obyczajowe, . spos ` 
leczne w okresie wojny. — Akcia. społeczna, 
nastroje polityczne chwytane na gorąco w 
memencie przeżywania poszczególnych ziae 
wisk w danym środowisku. Dokumentarycze, 
ne dane, oparte na zdarzeniach najbliższego 
odcinka życia. Całość dzieli się na 2 tomy. 

z D 4 

.— Jak Pan ukrywał rękopis tych rozmia* 
rów? Sed Koc ewy 

== Nie ukrywałem. P'salem często z4 
swoim parawanem w chwili, gdy po drugiej 
iego strone siedzieli niemieccy żandarmi- 

W > dni po zdobyciu Krakowa wyruszyk 
Arnold Szyfman pżeszó i z plecakiem do te= 
o prasa. Następnego dnia rano wpadł już 
w objęcia przyjaciół — literatów i aktorów, 
by w ich gronie rozpocząć odbudowę pole 
skiego życ'a reatralacgo. 

W nab'ższej przyszłości znakomity orga* 
nizator teatrów zamierza pracować nad two- 
rzeniem teatrów w odrodzonej Polsce. 


ZKKM, | 


* 


vronn ranae 


muzyki francuskiej 


u ! perowaniu techniką wokalną, dobrze podanej fras 


zie i wytworności stylu. s 

Po raz piewszy w Lublinie wystąpiła znakomita 
skrzypaczka i kompozytorka Grażyna Bacewi= 
czówna, laureatka konkursów kraowych i zae 
granicznych mająca od roku 1933 ustałoną re- 
putacię , artystki na miarę europe ską. Dzięki. 
studiem paryskim, uwieńczonym powodzeniem 
na estradach *koncertowych Francji, jakby spes 
c'alne kwalifikuje się pa wykonawczynię muzy _ 
ki francuskiej, wyniaca'qcej, badź w, kompozys © 
ciach starych mistrzów w. XVIII — Fr. Frans © 
cocura i Je M. Leciatra, twórcy francuskiej szko» 
ly skrzypcowej, badź też w utworach czołowych 
imprestoróiwów Debussy'ego 1 Ravela, — tonu ; 
jasatgo; że tak pow.em zaokrąglonego, bez zbys ` 
niego zagłębienia, Wi i A: 
Grażyna Bacewiczówna ma szczególny dar dos 
zowania d'więku oraz pedporządkowywania into 
nacji ogólnemu planowi kompozycji, nadawania 


(Dokończenie na str. =tej) 


ks. biskupa Fulmana 


Jak już donosiliśmy, dziś, w niedzie- 
lẹ, dn. 25 lutego, odbędzie się uroczysty 
ingres do Katedry lubelskiej ks. bisku- 
pa Mariana Fulmana, ordynariusza die- 
cczji lubelskiej. Uroczystość rozpocz- 
mie się o godzinie 10.30. 

Podczas sumy, celebrowanej przez 
ks. prałata Krasuckiego, wygłosi kaza- 
mie proboszcz z Niedrzwicy, ks. prałat 
(Galusiński, osobisty przyjaciel ks. bis- 
kupa. 


Dzieci szkolne dla cudzoziemców 

Zorganizowane przez Polski Czerwony Krzyż 
schronisko dla cudzoziemców przy ul. Św. Miko* 
hja 10 otrzymało w ub. piątek dar od koła mlo- 
dzieży PCK przy Szkole Powszechnej w Sobia- 
nowicach pod Lublinem. Młodzież szkolna z So- 
bianowic madesłała mleko, jajka, mąkę, tytoń i 
białe pieczywo, 

W imieniu obdarowanych cudzoziemców Pol- 
bki Czerwony Krzyż dziękuje serdecznie dzieciom 
m Sobianowic, które niewątpliwie znajdą wielu 
naśladowców wśród swoich rówieśników z in- 
lnych szkół. 


Koncert muzyki francuskiej 
„ (Ciąg dalszy ze str. 3-ciej) 
ssp nucie właściwego diężaru gatunkowego, 
bez czego jedność utworu pastelowego najłatwiej 


nalega deformacji, Bacewiczówna posługuje się 


woju danej formy muzycznej całym arsenałem 
znakomicie opanowanych środków technicznych, 
Ido jakich należą m. in. misterne pizzirata, fla- 
Żżolety, staccata, lekkość arpedżowania i wyko- 
manie ryzykownych skoków, rzutów niezmiernie 
tecyzyjnych w momentach najśmielszego atako- 

wania strun smyczkiem. 
Przy tym wszyskim posiada Grażyna Bacewi- 
wę dużo taktu łącznie z wnikliwym podej- 
najdrobniejszych 


iem do intencji autora w 


4 fatszywy patos. Posiada też iskrę Bożą, bez któ.| 


stawiają nas emocjonalnie neutralnymi, wzbudza- 
jąc jedynie podziw, 

SZapowiedziany jest na najbliższą przyszłość 
tecital G. Bacewiczówny, co pozwoli lubelskim 
miłośnikom muzyki zapoznać się z całą skalą jej 
pięknego talentu wiolonistycznego. 

Kiejstut Bacewicz, któremu zfawcy odrazu 
przyznali „berło marszałkowskie* akompaniato- 
rów w Lublinie, wykonał również solo kilka dro- 
bnych utworów Rameau, Saint-Saćnsa i Debussy" 
ego z kulturą subtelnego kameralisty, i 

Słowo wstępne do koncertu wygłosiła Maria 
Bechczyc — Rudnicka. M. B.-R. 


Teatr wyobraźni 


, Dziś, o godz. 20-0j Teatr Wyobraźni powtórzy 
komedię Moliera p. t.: „Zazdroćć Kocmołucha* z 
mdziałem Aleksandra Zelwerowicza, a także Ja- 
miny” Martin, Aliny Żeliskiej Henryka Mo- 
drzewskiego, Przemysława Zielińskiego, Igora Si- 
Kkirickiego i innych. Reżyserował Filip Rem. 


Program radiowy na 25.2 


7.25—8.00 Transmisja z Krakowa. 8.00—8.10 
[Wiadomości lubelskie, 8.10—8.20 Muzyka z płyt. 
12.00—13.30 Transmisja z Krakowa. 15.00—15.05 
(Wiadomości lubelskie. 15.05—1r5.r5 Audycja dla 
młodzieży. 15.15—16.00 Niespodzianki muzycz- 
ne. 16.00—20.00 Transmisja z Krakowa. 20.00— 
- 20.30 Słuchowisko: Zazdrość Kocmołucha — Mo- 
Bera. 20.30—21.00 Koncert orkiestry salonowej 
Rozgłośni Lubelskiej pod dyr. Stefana Rachonia. 
1.00—22.00 Transmisja z Krakows. 

Na falach krótkich. 
_18.30—19.30 Audycja w językach obcyjch. 
9.30 — 19.50 Audycja dla Polaków zagranicą 
19.50—20,00 Skrzynka poszukiwania rodzin. 


Repertuar kin 

/KINO „APOLLO“: Film produkcji polskiej 
p. ti „Piętro wyżej”, w roli gł Eug. Bodo. Nad 
[program Polska Kronika nr. 2. ; 

KINO „BAŁTYK“; Film produkcji francuskiej 
pt: Piętno zdrady, 
` KINO „RIALTO“! Film produkcji polskiej 
Jpt: „Szczęśliwa x3-tka*, w roli głównej Grossów= 
'na i Sielański. i : 


Dyżury aptek 
f Dziś, w niedzielę, dnia 25 b. m. dzienne i noc- 


1 ne: Szeliga, ul. Nowa Nr. 23; Wójcik, ul Na ś 
kowicza Nr. 27; Zieliński, > Kalinowszycz 4 
Nr. 44 ° z ą 
| Jutro, w poniedziałek, dnia 26 b. m. nocne: 


Haberlau, Krakowskie Przedmieście Nr. 29; Mi- 
gurski, ul. r-go Maja Nr. 29. 
Pojutrze, we wtorek, dnia 27 m. b.: Semade- 


| 42. 


Uroczysty ingres 


m wielką swobodą i wyczuciem logicznego 


zegó!ach, wykluczających wszelkie efekciarstwo/ 


ej naiszczytniejsze osiągnięcia techniczne 


GAZETA LUBELSKA 


Nr. 14 


W bibliotece im. Łopacińskiego 


Skromny, w głębi dziedzińca położony bu” 
dymek przy ul. Narutowicza 4, niegdyś tak 
pociągający urokiem pracy kulturalnej, która 
w nim znajdowała siedzibę, jest obecnie 
miejscem jednym z najważniejszych w Lub- 
linie. Dzisiaj nie jest ważne, że budynek stra- 
cił wiele ze swego charakteru przybytku 
sztuki į kultury, nie ma wielkiego znaczenia 
fakt uszkodzeń, które psują harmonijny 
niegdyś wygląd muzeum w oprawie żółtych 
jesienią liści bluszczu i dzikiego wina. Po la- 
tach okupacji i oderwania od czynności, zás“ 
pakajających zainteresowania intelektualne, 
po okresie niepamiętnego w przykładach 
niszczenia dorobku duchowegó, lokal Bib- 
lioteki Publicznej imienia Łopacińskiego 
przybiera nowy, doniosły charakter spo- 
łeczno-kulturalnej placówki , której oca“ 
lale zasoby pełnić będą olbrzymią rolę w od- 
budowie polskiego życia. 


Praca jednak, jaką ma do spełnienia nie 
liczny zresztą i zbyt skąpy w porównaniu z 
potrzebami bo liczący 13 osób zespół biblio- 
tekarski, jest znaczna i wymaga wielu mie- 
sięcy spolkojnej i uważnej selekcji. Stan, jaki 
kierownictwo biblioteki zastało w dniu 17 
września, przedstawiał obraz zniszczenia. na 
jakie stać było tylko hitlerowskie Niemcy. 
Okna w salach czytelni porozbijane. Książki 
stłoczone w nieładzie, jak przedmioty mniej 
potrzebne od nagromadzonych w lamusach 
zakurzonych gratów. Urządzenia bibliotecz* 
ne noszące Ślady zniszczeń. 

Należało usunąć cały ten nieład w zakre 
sie sprzętu i książek. Odnośnie książek jest 
to sprawa tym trudniejsza, że Niemcy w 
okresie swej pięcioletniej gospodarki zwieźli 
do biblioteki Łopacińskiego około 15 biblio- 
tek innych. Między innymi znalazła się tam 
biblioteka Seminarium Duchownego (30.000 


Z życia literackiego w Lublinie 


W myśl uchwały, powziętej na zebraniu li- 
teratów dnia 18 bm., Komitet Orzecączny: 
składający się z pięciu członków (M. Bech- 
czyc-Rudnicka, H. Platta, prof. M Kleiner, J. 
Pleśniarowicz, I. Sikirycki) ustalił tymczaso- 
we wytyczne dla stworzenia Klubu Literac- 
kiego w Lublinie. h 

Za członków Klubu Literackiego uważa się 
w miarę zgłoszeń: 1) obecnych w Lublinie 
członków Związku Zawodowego Literatów 
Polskich, 2) inne osoby, które wzięły udział 
18 b. m. w zebraniu literatów, 3) nauczycieli- 
polonistów w gimnazjach i liceach. Nadto 
członkiem Klubu będzie mógł zostać każdy, 
kogo wprowadzą 2 członkowie Klubu. 

Osoby uprawnione do wejścia w skład 
Klubu Literackiego zechcą zgłosić się do Je- 
rzego Pleśniarowicza (Szopena 9, pokój 35) 
w godzinach 1o—12. Zgłoszenia przyjmować 
się ie do sobotv. 3 marca b. r. 


Celem Klubu Literatów ma być: urządzanie 
odczytów, wieczorów autorskich, zebrań dys- 
kusyjnych; współdziałanie z wydawnictwami 
literackimi, w razie możności tworzenie wy- 
dawnictw własnych; współdziałanie z Polskim 
Radio; organizowanie literackich imprez dla 
wojska i szkół; opieka nad domem wypoczyn- 
kowym w Ciechankach oraz nad innymi, do- 
mami wy”-zynkowymi; inicjowanie konkur- 
sów litere :h; współdziałanie z dyrekcją 
teatru; współudział lub inicjatywa we wszyst- 
kich imprezach, związanych z literaturą, czy- 
telnictwem lub bibliotekarstwem; współdzia- 
łanie z innymi instytucjami w zakresie kultury 
i sztuki; współdziałanie z organizacjami pro- 
wincjonalnymi w celach krzewiania twórczo- 
ści literackiej i czytelnictwa. 


Z kraju 


SANDOMIERZ 
„KOŁA DRAMATYCZNE TUR 


Pizy TUR powstało w Sandomierzu koło 
dramatyczne, które dało już jedno przedstawie- 
nie, wystawiając krórką farsę pt.: „Kapral Szcza= 
pa“, Obecnie jest w opracowaniu komedia Ba- 
łudkiego „Grube ryby". 

Celem uaktywnienia pracy koła i nadania mu 
ram organizacyjnych dla dalszych poczynań, wy- 
brano komitet, który zajął się opracowaniem sta- 
tutu koła dramatycznego i przedłożeniem go wła- 
dzom nadzorczym do zatwierdzenia. 

Młodzież zjednoczona w kole, chcąc przyjść z 
pomocą dzieciom wysiedlonym, przeznaczyła 75*%/o 


czystego zysku z każdego przedstawienia „Gru- 
bych ryb" na ten cel do dyspozycji komite- 
m opiekuńczego. z. 
RZESZÓW 

IZBA RZEMIEŚLNICZA W RZESZOWIE 

Na skutek zarządzenia Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu została otwarta i rozpoczęła działal- 
ność z dniem 4 lutego b. r. Izba Rzemieślnicza 
w Rzeszowie. 

Teren działalności Izby pokrywa się z terenem 
województwa rzeszowskiego. Wszystkie urzędy 
państwowe, organizacje i cechy na terenie tego 
województwa porozumiewać się będą w snrawach 
rzemiosła z nowoutworzoną izbą, 


Podwórka lubelskie 


Wśród zabytków średniowiecza 


Po przejściu Bramy Krakowskiej wchodzi- 
my w inny Świat — tchnący powagą dziejów. 
Stare domy sprzed wieków — jedne wąskie i 
smukłe, inne — szeroko rozsiadłe, o łukowo 
sklepionych bramach i wspaniałych klatkach 
schodowych mówią, że zn idjecny się w sta- 
rym, średniowiecznym Lublinie. Z historycz- 
nego Rynku dostajemy się na wąską ulicę 
Rybną, mającą również średniowieczną archi- 
tekturę. Ale, co gorzej, jeśli zajrzymy do jej 
podwórek, to przekonamy się, że i warunki sa- 
nitarne przechowała jeszcze z czasów o- 
wiecza. 


Naczelna Dyrekcja Polskiego Monopolu Spi- 
dytusowego, Lublin, Bernardyńska 15, podaje do 
wiadomości wszystkim zarządom 4 kierownikom 
gorzelni rolniczych i przemysłowych oraz za- 
kładów przetwarzających spirytus, oswobodzo- 
nych spod okupacji niemieckiej po 1 stycznia 
1945 r, iż cała produkcja i przerób spirytusu 
odbywać się może jedynie na zasadzie obowiązu- 
jących przepisów w tej mierze sprzed września 
1939 r. Kierownicy nieczynnych i będących w 
ruchu zakładów przemysłu spirytusowego, winni 
są na dzień wyjścia okupanta sporządzić protokó- 
larny remanent posiadanych zapasów fabryka- 
tów, półfabrykatów, surowca i środków pomoc- 
niczych produkcji. 

Protokół taki winien być podpisany przez za- 
rząd zakładu oraz dwóch Świadków. Wydawanie 
spirytusu i wyrobów spirytusowych może odby- 
wać się wyłącznie na mocy poleceń wydanych 
przez Dyrekcję P. M. S. 

Odbiór spirytusu winien być  pokwitowany 
przez odbiorcę ś w wypadku, gdy odbiorcą jest 
wojskowy, należy zanotować numer jednostki 
wojskowej i poczty polowej. 


Oto dom nr. 2. Po prawej stronie dziedziń- 
ca zawalone mury, których nikt nie myśli u- 

ątnąć. Na samym środku stoi przepełniona 
[psc paka, która nie może pomieścić 
przelewających się przez jej brzegi gnijących 
odpadków. Są ich całe "e. Nic dziwnego, 
że woń zgnilizny każe uciekać jak najdalej. 
Dostajemy się pod nr. s — środkiem ciemnej 
sieni płynie okropny ściek. Małe podwórko 
również nie oznacza się czystością. Spod nru 6 
prowadzi przejście przez źle zabrukowaną 
„kiszkę* podwórza na równoległą uliczkę 


Olejną. : $ ; ch 

lejna jest jakby rodzoną siostrą Rybnej; 
posiada też takie same podwórka. Dziedziniec 
pod nr. 7 ma kształt litery Y. Prawe jej ramię 
służy za śmietnik i rupieciarnię. Trudno się 
tędy przedostać. Lecz co najdziwniejsze, że 
znajdująca się przy końcu tego ramienia ubi- 
kacja jest naprawdę czysta. Ten kontrast z 
otoczeniem Świadczy, iż można jednak za- 
chować czystość nawet na ulicy Olejnej. W 
niesłychanie opłakanym stanie znajduje się 
podwórze pod nr. s — pod ścianami zwały 
gruzu i śmiecia, po lewej stronie oficjalne 
śmietnisko, a na całej przestrzeni wórza 
Śmietnik nieoficjalny. Ustęp to istna gnojów- 
ka. Bo też bliźniaczo złączony jest ze śmietni- 
kiem. 

Prawie wszędzie na obu uliczkach: Rybnej i 
Olejnej ten sam stan wołający o sanitariusza. A 
jednak zdarzają się wyjątki. Na przykład pod 
nr. 7 przy ul. Rybnej maleńkie podwórko 
wzorowo utrzymane. Dom nr. 9, nie posiada- 
jący wogóle dziedzińca, ma sień i klatkę scho- 
dową zupełnie czyste, ustęp zaś, do którego 
klucz doręcza dozorca, znajduje się we wzo- 
rowym porządku. A trzeba przyznać, że śred- 
niowieczne domy robią daleko milsze wraże- 
nie, jeśli nie odznaczają się średniowiecznym 
odorem. > > 


mi, Rynek Nr. 2; Kasperek, ul. Bychawska Nr. Dyrektor 
J. Kuroczycki. (stw.) 
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tomów). Biblioteka Księży Bobolanów, któ- 
rym gmach odebrano na Szpital wojskowy 
(28.000 tomów), biblioteki gimnazjalne i pry* 
watne (jak „Helios“, „Zenit”, „Promień'); 
Biblioteka Pol. Macierzy Szkolnej, kuratoryj* 
na oraz biblioteki ruchome. Dodawszy do tej 
ilości około 40.000 tomów własnych — 
uzyskano ilość około 1/4 miliona ksią< 
żek, skazanych na metody barbarzyńskie: 
książki „przydatne“ spakowano przeważnie 
w kufrach, skrzyniach, ułożono stosami w, 
przedsionkach i ubikacjach. Takie są mniej 
więcej zarysy genetyczne owej „Staatsbiblio” 
thek“, Iktóra miała promieniować hitlerow= 


ską mądrością na obszarze podnoszonym . 


te 


kulturalnie przez „mecenasa kultury“ dr-a 
Franka. 

Zamęt ten udało się kierownictwu prawie 
w całości usunąć po okresie półrocznej, wy” 
tężonej pracy, w ciągu, której napotykano na 
trudności zasadnicze. Ponieważ w. bibliotece 
znalazło się mnóstwo książek z innych bib- 
liotek, trzeba było je wyodrębnić i oddać 
właścicielom. Pozostała jedynie biblioteka 
żydowska, zawartość tej ostatniej ograniczą 
się wyłącznie do książek o treści religijnej, 
gdyż te jedynie ocalały naskutek projektu 
utworzenia przez Niemców Instytutu Ju. 
daistycznego w Krakowie. Inne książki ży 
dowskie zostały rozgrabione. 

Najcenniej reprezentowana jest w bibliote 
ce im. Łopacińskiego dziedzina historii i lite" 
ratury. Medycyna i matematyka znajduje się 
w pewnym niedoborze. Brak również ostat- 
nich, współczesnych. wydawnictw. 

Zygmunt Mikulski 


— rami 


Przepustki dla podróżnych 


Widok tłumów, które codziennie oblegają 
Magistrac w sprawie przepustek, zmusiły nas 
do zainteresowania się sprawą odpływu lud- 
ności z Lublina. 

Skutkiem. braku środków transportowych, 
zastosowano dla podróżujących ograniczenia. 
Do jazdy koleją uprawnieni są mocą zarzą” 
dzenia Min. Komunikacji z dnia 17. II. r. b. 
tylko: SZK" 

a) osoby wojskowe, b) urzędnicy i pracow- 


t 


nicy państwowi, samorządowi i pracownicy, . 


rzedsiębiorstw państwowych ma podstawie 
egitymacji i zaświadczeń o służbowym celu 
podróży, c) członkowie zarządów stronnictw 
politycznych i związków zawodowych na pod- 


stiwie legitymacji lub zaświadczeń,  d) pra- ` 


cownicy i robotnicy oraz młodzież szkolna 
dojeżdżająca do miejsc pracy lub do szkół za 
ulgowymi biletami miesięcznynąi, e) uchodzcy, 
wysiedleni z powodu działań wojennych i o- 
soby powracające z obozów_do_miejsc stałego 
zamieszkania na podstawie zaświadczeń PCK” 
lub władz administracyjnych, fy inne osoby na 
podstawie każdorazowych zezwoleń, wydawa- 
nych przez starostwa, stwierdzających koniecz- 
ność przejazdu ze względu. na interes pu- 


| bliczny. 


Jeżeli chodzi o przejazd własnymi środka- 
mi lokomocji, przepustki . wydawane są bez 
specjalnych ograniczeń, Magistrat wychodzi 
bowiem z założenia, że trzeba jakoś ułatwić 
ludności poruszanie się w ważnych określonych 
oczywiście wyraźnie celach. W jednym tylko 
kierunku, a więc za Wisłę wolno jechać wyłącz- 
nie służbowo, albo na podstawie zaświadcze- 
nia Polskiego Związku Zachodniego o repr- 


triacji 


Taksa dorożek w Lublinie 

Ponieważ niejednokrotnie dochodzi w naszym 
mieście do zatargów między publicznością a do- 
rożkarzami z powodu opłat za przejazd dla in= 
formacji podajemy obowiązującą obecnie oficjal< 
ną taryfę za przejazd 2-ch osób i bagażu ręc» 
nego wagi ca 30 kg: 
. 1) w śródmieściu zł. 40, 2) ze Śródmieścia (oko- 
tice Pl. Litewskiego) do Bartosza Głowackiego 
zł. 60, do dworca kolejowego zł. 80, do przed- 
mieścia Kośminek zł. 80, do przedmieścia Dzie“ 
siąta, Kalinowszczyzna, za Sienną, Cegielnia zł. 
120, do cukrowni albo koszar połudn. zł. 100, do 
rzeźni zł. 120; 3) Rury Świętoduskie (do mająt= 
ku Michalewskiego) zł. 80; 4) Wieniawa (do ul. 
Ogródkówej albo Snopkowskiej zł. 80; 5) Na 
Sławinek zł. 120; 6) za godzinę jazdy z przy- 
stanikiem zł. 120; ze Śródmieścia do miejscowości 
poza obszarem miasta według umowy. 

Obecnie kursuje w Lublinie 240 do 250 doro- 
żek. Od' czasu wyjścia Niemców przybyło ich 
koło 40. Przed wojną miasto miało tylko 175 


dorożek, jak więc widzimy, ruch kołowy sal! 


się rozwija. 


/, -Ogłoszenie 


Kuratorium Okręgu Szkolnego Lubelskie 
go w Lublinie poszukuje nauczyciela do Szko« 
ły specjalnej w Lublinie dla głuchoniemych: 

Zgłoszenia proszę sierować do Kuratorium; 

Wydział Szkół Powszechnych 
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